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Potencjał społeczności lokalnej i wypracowane propozycje jego rozwoju

(Jakie mocne strony mieszkania w danym miejscu wyróżniono? Jak można dalej je wzmacniać? Co ludzi cieszy, co im się podoba w miejscu zamieszkania, śródmieściu, Łodzi?)

	SKWER KOPERNIKA/GDAŃSKA

Zabudowa śródmiejscka: stare, ciekawe architektonicznie kamienice (na przykład budynek, w którym mieści się Caritas) 
Imprezy miejskie: Festiwal Światła

Lokalizacja: bliskość punktów handlowo- usługowych, instytucji użytku publicznego.
WÓLCZAŃSKA 79

Zadowolenie z miejsca zamieszkania: niemal wszyscy mieszkańcy, z którymi animatorzy rozmawiali są zadowoleni ze swojego miejsca zamieszkania – z własnej inicjatywy nie wspominali o brudzie i śmieciach na podwórku, ani nie narzekali na zły stan kamienicy, choć przyznawali, że przydałby się jej remont. Wielu mieszkańców nawet po pytaniach nie umiało wymienić żadnej wady mieszkania w tym miejscu. Powtarzające się zalety to bardzo ładne, duże mieszkania i bliskość sklepów, usług, transportu miejskiego i – ważna dla młodych – bliskość Manufaktury.
Przywiązanie do miejsca: większość mieszkańców albo mieszka w kamienicy od bardzo wielu lat, albo zna podwórko z wcześniejszych eskapad alkoholowych, albo przeprowadziła się tu z kamienic w znacznie gorszym stanie. Niemal wszyscy, a szczególnie młodzi, wyrażali ogromne przywiązanie do tego miejsca i niechęć do wyprowadzania się gdziekolwiek indziej.
Poczucie bezpieczeństwa: mieszkańcy czują się bezpiecznie na swoim podwórku i w swojej okolicy. 
STRUGA 36
Dla mieszkańców najważniejszy jest spokój i zieleń na podwórku. Oczywiście mieszkańcy zwracają również uwagę na „niechciane towarzystwo”, które pojawia się na podwórku, ale „nie ma z nimi większego problemu”. 

Mieszkańcy chcieliby, żeby teren przy podwórku był lepiej zagospodarowany (stworzenie ogrodu, nowe nasadzenia niskich drzew, krzewów). 
Lokalizacja: mieszkańcy podkreślają również fakt, że ze względu na mieszkanie przy centrum miasta „mają wszędzie blisko” (podkreślają dobrze zorganizowaną komunikację miejską bliskość sklepów etc.).

GDAŃSKA 114

Lokalizacja: „wszędzie blisko”.



Problemy społeczności lokalnej i wypracowane propozycje zmiany
Problemy społeczności lokalnej i wypracowane propozycje zmiany

(jakie problemy wiążą się z zamieszkiwaniem w danym miejscu? Jak można je rozwiązać (propozycje, pomysły)? Co ludzi martwi, czego się obawiają, co im się nie podoba w miejscu zamieszkania, śródmieściu, Łodzi? Jak można to zmienić?)

	SKWER KOPERNIKA/GDAŃSKA

Tylko część rozmówców była lokatorami pobliskich kamienic (i wtedy też najczęściej byli to właściciele mieszkań, czyli członkowie wspólnoty) – stąd ich wypowiedzi dotyczyły raczej problemów ogólnołódzkich, przestrzeni ogólnodostępnych niż lokalnych, „podwórkowych”.

Bród: psie nieczystości na skwerach. 
Brak poczucia bezpieczeństwa: mała ilość straży miejskiej poza ulicą Piotrkowską. Głos matek małych dzieci: mała ilość straży miejskiej/ brak interwencji straży w miejscach wyznaczonych dla dzieci: parkach, placach zabaw. Po południu ławki na placykach albo w ich bezpośredniej bliskości zajmują młodzież i dorośli i konsumują piwo. Zniechęca to kobiety do odwiedzania tych miejsc. Jest to dokuczliwe zwłaszcza wobec braku alternatyw.
Mała ilość zieleni w centrum, zwłaszcza dużych dojrzałych drzew: oczekiwanie nasadzeń na skwerach dużych drzew. Oczekiwanie formułowane wprost przede wszystkim przez osoby bardzo młode jak i w wieku emerytalnym. 
Mieszkańcy zauważają brak troski o odnawianie drzew (np. na skwerze, na którym byłyśmy jedno się zwaliło podczas burzy, nikt nie zasadził nowego).
Wycinanie przez UMŁ drzew z niewiadomych powodów i bez oficjalnej informacji o tym, lub wydawanie zgody na wycinkę: na ulicy będącej przedłużeniem Kopernika w stronę Piotrkowskiej podobno właściciel sklepu dostał zgodę na usunięcie drzew na sporym odcinku ulicy. 
Mała architektura: mała ilość ławek na skwerach, wzdłuż chodników. Oczekiwanie większej ilości ławek, nie tylko w przestrzeniach rekreacyjnych (parki), ale także wzdłuż „codziennych ścieżek”. Formułowane przede wszystkim przez osoby starsze, dla których wizyta w sklepie często jest wyprawą i które nawet codziennie pokonywane dystanse potrzebują podzielić na mniejsze odcinki. 
Brak fontann i kraników z wodą pitną, poza ul. Piotrkowską.
Brak troski o matki z dziećmi: niska kultura pasażerów (nieustępowanie miejsca matkom z dzieckiem, nawet gdy miejsce jest oznaczone specjalnym symbolem). Oczekiwanie: interwencja kierowcy, kampania informacyjna. 

Niska kultura łodzian, niezwracanie uwagi na matki z wózkami na zatłoczonych chodnikach, brak z ich strony inicjatywy: np. przepuszczenia, usunięcia się etc. „brak ścieżek dla matek z dziećmi” [sformowanie respondentki]. 

Brak miejsca do zabaw z dziećmi. 

Brak bezpłatnej, ogólnodostępnej oferty rekreacyjnej/edukacyjnej/rozrywkowej dla dzieci (Świetlic, półkolonii etc.)
Brak specjalnie wydzielonych stref dla matek z dziećmi podczas dużych imprez miejskich (koncertów, festiwali, pokazów). Troska o dziecko, brak komfortu uczestniczenia w takich imprezach sprawia, że matki rezygnują z uczestnictwa w nich. 
Brak miejsc rekreacji nad wodą. 

WÓLCZAŃSKA 79

Podwórko – przestrzeń obca: ponieważ, jak twierdzą mieszkańcy, jest to jedyna otwarta brama w okolicy, to na podwórku często przebywają grupy osób pijących alkohol, co dodatkowo wzmacniane jest przez bliskość dwóch sklepów monopolowych i lokalną tradycję – jeden z monopolowych, 24-godzinny, istnieje w tym samym miejscu już kilkadziesiąt lat i „od zawsze przychodziło się tam pić”. Jeden z lokatorów opowiadał, że dobrze znał to podwórko już od lat, zanim tu zamieszkał, bo przychodzi tam pić z kolegami. Jednocześnie, kiedy sklep całodobowy miał przerwę w funkcjonowaniu, „nocnych gości na podwórku nie było”.  Mieszkańcy zauważają, że niektórzy lokatorzy i ich znajomi, którzy też lubią wypić raczej nie śmiecą na podwórku, ale wchodzący na podwórko obcy – już tak. Po rozmowach z mieszkańcami można odnieść wrażenie, że nie zauważają oni stanu podwórka i nie przeszkadza im on, bo i tak nigdy nawet przez myśl im nie przeszło spędzać na nim czas – ponieważ podwórko jest strefą „obcych”. Nie powiodły się też próby odgrodzenia się od obcych – kiedy zainstalowano zamykaną na klucz bramę bez domofonu szybko została ona zniszczona – jak podejrzewa jedna z mieszkanek, przez kolegów lokatora, który nie ma domofonu. Nie mogli się oni dostać na podwórko, więc zepsuli zamek w bramie. Ten sam problem dotyczy muru między posesjami przy Wólczańskiej 77 i 79 – jeszcze w tym roku był on naprawiony, ale miesiąc temu znów został zburzony do poziomu pozwalającego na przechodzenie na zarośnięty trawą koniec sąsiedniej posesji („alkoholowi” mieszkańcy obu posesji znają się i pijają razem).
Dzieci chciałyby, żeby przejście na sąsiednią posesję pozostało. Jedna lokatorka wspominała, że na podwórku zdarzyły się pijackie bijatyki, do których wzywano policję, narzekała też, że wychodząc o 4 rano do pracy musiała czekać, aż z klatki usunie się podejrzane, pijące alkohol towarzystwo. Ta sama mieszkanka jako jedyna wspominała, że nie czuje się tu bezpiecznie. 
Panowie „menele” przychodzą na podwórko się napić przy okazji wyprowadzając swoje psy, które nie tylko załatwiają się na podwórku, ale również nie są „mile widziane” przez psy mieszkańców kamienicy, co również powoduje problemy.
Brak bramy powoduje również u mieszkańców niechęć do jakichkolwiek działań „upiększających” podwórko, których mieszkańcy mogliby się podjąć na własną rękę (jak stworzenie piaskownicy, ławeczki czy powieszenie hamaka dla dzieciaków). Zapytani stwierdzają, że nie ma sensu nic robić skoro i tak przyjdzie towarzystwo pijące i zniszczy, to samo tyczy się sprzątania.
Dostęp na podwórko mają również złodzieje, mieszkance została skradziona pralka z komórki (czekała ona na transport do znajomych), a większość mieszkańców nie pozostawia cenniejszych rzeczy na podwórku w obawie przed złodziejami.
Rozwiązaniem problemu obcych na podwórku w dłuższej perspektywie jest wg części mieszkańców wprowadzenie patroli straży miejskiej, która przynajmniej raz dziennie wchodziłaby na podwórko oraz założenie nowej bramy z domofonem. 
Rozwiązaniem problemu na dzień dzisiejszy mogłoby być założenie domofonu (tak, żeby wszyscy mieszkańcy mieli możliwość otwierania bramy) i wymiana zamka w obecnie istniejącej bramie, oraz zadbanie, żeby każdy mieszkaniec miał klucz. Potrzebne byłyby również siłowniki, które samoczynnie zamykałyby bramę po wyjeździe, dlatego, że każdy sobie otworzy, jednak nieporęcznie (przez trudny wyjazd z bramy na ulicę) byłoby się cofać, żeby ją zamknąć.
Czystość: jedna z mieszanek podejrzewa, że ze względu na ogólnodostępność podwórka swoje obowiązki zaniedbuje też dozorca, który od 2 miesięcy grabi tylko śmieci na stosy losowo rozrzucone po podwórku.
Mieszkańcy po pytaniach wskazywali na problem zanieczyszczenia podwórka psimi odchodami i na smród moczu w bramie. Podwórko jest „toaletą dla psów”. Brak czystości sprawia, że podwórko jest „okropne” i „ciężko tu mieszkać”. Osoby pijące alkohol często przychodzą ze swoimi psami, które załatwiają się na podwórku. Oprócz tego osoby pijące na podwórku nie są postrzegane w kategoriach zagrożenia, ale raczej jako element uciążliwy i psujący estetykę podwórka.  Rozwiązanie, za którym opowiadają się wszyscy mieszkańcy to montaż zamykanej bramy i monitoringu.
Brak estetycznego zagospodarowania podwórka: oprócz kółka alkoholowego starsi mieszkańcy sami, przy porównaniach z przeszłością, a młodsi – po pytaniach przyznawali, że na podwórku brak elementów „upiększających”. Wg starszych mieszkanek na końcu podwórka należałoby stworzyć ogród z kwiatami, „jak na innych, normalnych podwórkach”. Młodsi mieszkańcy uważają, że wymiany wymagają komórki lokatorskie, które są w opłakanym stanie. Także garaże mogłyby być ładniejsze.
Stan techniczny budynku: mieszkańcy zauważają, że tynk się osypuje i widać gołą cegłę, jedna z mieszkanek podzieliła się obawą, że budynek może nie dotrwać do planowanego remontu, ponieważ jest bardzo popękany. Część mieszkańców kilka lat temu była na krótko wyprowadzana, z powodu dużych pęknięć po lewej stronie budynku frontowego (patrząc od strony ulicy), były wtedy wzmacniane belki stropowe itp., teraz jednak pojawiły się już nowe pęknięcia w środkowej części elewacji.
Problemy osób starszych: podwórka powinny być lepiej przystosowane do potrzeb seniorów – na Wólczańskiej 79 konieczna jest np. wymiana nawierzchni podwórka, ponieważ kocie łby są zagrożeniem dla mieszkających w kamienicy starszych osób, które mają już kłopoty z poruszaniem się. „Nie wszyscy mają balkony”, a dla starszych bardzo ważny jest kontakt z naturą i możliwość wyjścia na świeże powietrze – na podwórkach powinny być ławeczki i stoliki dla seniorów, „żeby na podwórku można się było poczuć jak w domu”.
Problemy w komunikacji z administracją: lokatorka, która mieszka tu od ponad 30 lat, wspominała, że w administracji nikt nie bierze poważnie jej skarg na dozorcę i stan budynku, który pęka od frontu, ponieważ jest jedyna osobą, która zgłasza takie problemy. Po kolejnej interwencji miała usłyszeć od administracji „To tylko pani tam mieszka? Nikt inny niczego nie zgłasza, jakoś im to nie przeszkadza!”, co zniechęciło ją do podejmowania dalszych działań na rzecz poprawy sytuacji na podwórku.
Brak relacji sąsiedzkich: starsi mieszkańcy, którzy przeprowadzili się 5 lat temu z ul. Jerzego narzekają, że ich nowi sąsiedzi to „samoluby” i nie sposób stworzyć z nimi żadnej wspólnoty sąsiedzkiej, podczas gdy na Jerzego „wszyscy byli jak rodzina”. Część starszych mieszkańców mówi, że w kamienicy są „kłopotliwi lokatorzy”. 
Lokatorzy z piętra przywłaszczyli sobie wspólny balkonik, na który wychodzi się ze spocznika na schodach, trzymają tam swoje rzeczy i bronią dostępu pozostałym mieszkańcom, chociaż jest to miejsce dla wszystkich, a w mieszkaniach nie ma balkonów.
Brak zieleni: według mieszkańców w okolicy jest bardzo zły dostęp do terenów zielonych – w pobliżu nie ma żadnych skwerów z placami zabaw, podwórka są betonowe i zastawione samochodami, a „żeby dojść do parku Sienkiewicza to długa droga, a to jedyne miejsce dla dzieci”. Problemem jest też to, że po drodze do parku trzeba przechodzić przez ruchliwe ulice, po których kursują też tramwaje – długo czeka się na światłach. Wólczańska to „strefa nieekologiczna”, w przeciwieństwie do Piotrkowskiej, gdzie „da się już oddychać”, ponieważ są tam drzewa i skwery w pasażach. Mieszkańcy wskazywali też na park na Zdrowiu jako „prawdziwy park”, do którego można się wybrać w weekend.
Brak infrastruktury dla dzieci: brak boisk, które odciągnęłyby młodzież od komputerów – najbliższe orliki są bardzo daleko, a boisko szkolne nie jest ogólnodostępne. Brak też przyrządów dla dzieci na podwórkach – mieszkańcy wskazali, że na skwerze na końcu podwórka jest miejsce, żeby stworzyć mały plac zabaw dla najmłodszych dzieci. 
Jedna mieszkanka wskazała, że w kamienicy mieszka obecnie bardzo dużo młodych par w związku z czym prawdopodobnie na podwórku pojawi się więcej dzieci. Potrzebny jest ogrodzony (żeby psy się tam nie załatwiały) placyk, a na nim piaskownica. Mieszkańcy nie są jednak zbyt chętni do samodzielnego stworzenia piaskownicy wraz z sąsiadami, ze względu na kiepskie relacje sąsiedzkie i brak zorganizowania.  
Dwie mieszkające tam nastoletnie dziewczynki, chciałyby urządzić sobie „bazę” w rogu podwórka, za końcem komórek i za drzewem, jednak obawiają się, że nawet jeśli tam wysprzątają i wstawią jakieś swoje elementy, wszystko zostanie zniszczone, zasikane przez obcych.
Niebezpieczne okolice: jedna z mieszkanek z okolic (Wólczańska 60) wskazała na Zielony Rynek jako miejsce, które wieczorami jest bardzo niebezpieczne. Zbiera się tam „pijane towarzystwo i nikt tego nie kontroluje”. Bez przerwy zdarzają się tam bijatyki, awantury i nikt tego nie kontroluje, nie ma tam patroli policji, a „człowiek musi to omijać i kluczyć”.
STRUGA 36
Zagospodarowanie terenu podwórka: złe umiejscowienie wiaty z koszem na śmieci, co utrudnia wjazd samochodów na posesję i może być problemem dla wjazdu karetki i straży pożarnej. (Mieszkańcy chcieliby żeby wiata została przesunięta o ok 1 m-2 metrów w stronę niewykorzystanego trawnika) 
Niewykorzystana przestrzeń (od strony ulicy na terenie podwórka znajduje się dość duży niewykorzystany trawnik, który jest tylko miejsce „do wyprowadzania psów” dla okolicznych mieszkańców. Mieszkańcy chcieliby wykorzystać tą przestrzeń, zrobić nowe nasadzenia drzew i kwiatów, wstawienie ławek i dodatkowego małego kosza na śmieci) 
Mieszkańcy zwrócili uwagę na nieczynne komórki znajdujące się na tyłach posesji, które służą „żulom” i narkomanom za miejsce spotkań. Mieszkańcy chcieliby żeby komórki zostały zlikwidowane, ponieważ i tak nie spełniają swoje funkcji a stanowią pewnego rodzaju niebezpieczeństwo (pożar). 

Stan techniczny kamienicy: nieremontowana klatka schodowa (podobno ostatni remont miał miejsce 60 lat temu, mieszkańcy chcieliby żeby administracja odnowiła klatkę schodową w obu kamienicach)
Brak infrastruktury dla dzieci: brak orlików: mieszkańcy chcieliby żeby w ich pobliżu powstał orlik, bądź teren gdzie mogliby się spotykać i aktywnie spędzać czas. Brak placów zabaw (mieszkańcy zwrócili uwagę, ze w najbliższej przestrzeni nie ma placów zabaw dla dzieci i chodzą z nimi do parków, które są oddalone od ich miejsca zamieszkania, pojawił się również pomysł zorganizowaniu małego placu zabaw na niewykorzystanym trawniku)

Administracja: mieszkańcy zwrócili uwagę na problemy z administracja, (która podobno zatrudnia największą ilość pracowników ze wszystkich w Łodzi), od której nie można uzyskać żadnej pomocy, wszystkie podania są oddalane z powodu braku środków. Mieszkańcy zaproponowali zmniejszenie etatów w administracji i wyznaczenie konkretnych osób zajmujących się określonymi budynkami, od których można by uzyskać informacje związane z remontami i pomoc.
Brak poczucia bezpieczeństwa: mieszkańcy zwrócili uwagę na niewystarczająca (prawie żadną) kontrole służb porządkowych (policji i straży miejskiej), zwiększenie patroli w dzielnicy po godzinie 22 zwiększyłoby poczucie bezpieczeństwa mieszkańców. 
Mieszkańcy zwrócili uwagę na brak ogrodzenia między posesja a ulicą, przez co nie czują się dostatecznie bezpiecznie na swoim podwórku. Mieszkańcy zwrócili również uwagę na „nielegalny parking”, który powstał na ich podwórku z powodu braku bramy. Dodatkowo trawnik jest przez to toaletą dla psów dla mieszkających na innych posesjach właścicieli). 

Segregacja odpadów: mieszkańcy zwrócili uwagę na nakaz administracyjny segregacji odpadów, niestety maja tylko jeden „otwarty” kosz, więc segregacja jest niemożliwa. Mieszkańcy chcieliby zwiększyć ilość koszy na śmieci przeznaczonych na segregacje, oraz zainstalowanie bramy, drzwi w wiacie).
Jedna z mieszkanek dodatkowo wypowiedziała się na temat remontu dworca Fabrycznego: „Kaliskiego nie jest mi tak żal, ale Fabryczny był zabytkiem, jak można było go zniszczyć?”.
GDAŃSKA 114
Opisy problemów dotyczyły głównie standardu mieszkań i ogólnie jakości życia w starej kamienicy, w której „wszystko się sypie”. Opowiadano też o problemach z pracą i wyrażano wolę powrotu komuny. Dostrzega się brak zieleni w mieście, smród, nieporządek, brak dozorców w kamienicach, nieodpowiedzialność ludzi i urzędników. 


Opinie dotyczące rewitalizacji (wszystko, co uda się zanotować)

	SKWER KOPERNIKA/GDAŃSKA

Rewitalizacja kojarzy się przede wszystkim z renowacją i remontem budynków, nie zaś obszarem zmian społecznych, ekonomicznych. Respondenci z tej okolicy/odwiedzający ścisłe centrum dostrzegają zmiany w Łodzi. Na ogół oceniają je pozytywnie. 
Krytyczne uwagi dotyczą: 
- małego zasięgu prac ( tylko centrum)

- rozproszenia prac (różne rejony, nie zawsze ciąg kamienic)

- wyboru kamienic (brak zrozumienia dla inwestowania w kamienice bardzo podupadłe, niekoniecznie o dużej wartości artystycznej, zamieszkane przez „patologię”)

Przedstawiciele wspólnot (animatorzy rozmawiali z członkinią zarządu) są zainteresowani włączeniem się w rewitalizację (tj. zainwestowaniem w swoją kamienicę, liczą na współudział UMŁ). Zaczynają dostrzegać, że ich kamienica, jeśli nie zostanie odnowiona, będzie dysonansem w odnowionym krajobrazie: „Dotąd my mieliśmy najbardziej zadbaną kamienicę, a teraz będziemy odstawać”. Jest to dowód na motywujący charakter rewitalizacji.

Wygląd frontu i klatek wspólnoty traktują aspiracyjnie (mieszkańcy kamienic gminnych też, niemal zawsze zwracano uwagę na wygląd klatek, które miały być wizytówkami mieszkańców). Być może część będzie rozżalona inwestowaniem UMŁ w kamienice inne niż ich, ale część pewnie będzie dążyła do wyrównania zawyżonego standardu estetycznego.  Stąd potrzeba często wyrażana przez mieszkańców, by UMŁ przemyślało i przygotowało bardzo konkretną ofertę dla wspólnot i dotarło z nią do nich. Przedstawić ja jako wspólna troskę o wspólny  krajobraz. W tym momencie wspólnoty o rewitalizacji wiedzą niewiele. 
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Mieszkańcy innych kamienic na Wólczańskiej narzekali, że remont kilku budynków nic im nie da, bo i tak będą miały one zamykane bramy. Nawet jeśli będzie tam jakiś miły skwer, to z niego nie skorzystają, bo będzie dostępny tylko dla mieszkańców danej kamienicy.
Terminy i porządek prac: mieszkańcy, którzy zauważali zły stan budynku byli zdziwieni, że remont jest zaplanowany dopiero po 2020 roku, podczas gdy ich zdaniem kamienica wymaga natychmiastowej interwencji. Budynki w złym stanie technicznym, zwłaszcza uznane za zabytkowe, powinny być remontowane w pierwszej kolejności, prace powinny dla nich zostać przyspieszone, aby zdążyć je „uratować.
Mieszkanka spod innego numeru sugerowała też, że cały harmonogram prac remontowych i rewitalizacyjnych jest zły – jej zdaniem prace powinny posuwać się całymi dzielnicami np. z zachodu na wschód i nie powodować paraliżu całego miasta. (Problem, który się tu ujawnia to mylenie rewitalizacji z remontami w ogóle – nie uniknie się łączenia rewitalizacji z kłopotliwą i męczącą dla mieszkańców przebudową trasy WZ).
Ocena Fajrantów: mieszkańcy i „goście” podwórka wielokrotnie wyrażali opinie, że obecność animatorów na tym podwórku jest bez sensu, ponieważ „przychodzą tu tylko menele”. Mimo tłumaczeń, nie rozumieli, że animatorzy są tam przede wszystkim dla mieszkańców, ponieważ ci i tak w dużej mierze nawet do nich nie wyszli. 
STRUGA 36
Mieszkańcy nie są do końca przekonani do programu rewitalizacyjnego. Twierdzą, że nie będzie ich stać na powroty do swoich mieszkań. Dodatkowo słyszeli już wiele obietnic związanych z remontem kamienicy i nic z nich nie doszło do skutku, przez co są bardzo sceptycznie nastawieni. 

Jedna z mieszkanek twierdzi, że ostatni remont miał miejsce ok 40 lat temu, a „przydałby się szczególnie klatki, bo aż strach tam wchodzić”.

Budowa Nowego Centrum Łodzi: „jestem załamana, kupa gruzu po hotelu centrum”, „Piłsudski nie będzie miał po tych wszystkich remontach dobrego towarzystwa”.

GDAŃSKA 114

Rewitalizacja = Mia100 kamienic.
Rewitalizować = robić porządny remont. 
Większość z mieszkańców w danej lokalizacji już się z mieszkań wyprowadziła, część czeka na mieszkania zastępcze.

Komunikacja z urzędem: jedna z mieszkanek dostała propozycję lokalu zastępczego w kamienicy bez węzła sanitarnego, z umywalką na korytarzu i bez toalety (przy czym sama nie mieszka w lokalu socjalnym, tylko komunalnym). Odrzuciła ją, więc zaproponowano jej drugą lokalizację – na ul. Sarniej, z odrobinę lepszym standardem (kamienica ma być remontowana), ale bez ogrzewania centralnego. Chciała więc odmówić i poprosić o mieszkanie z centralnym – od lat grzeje się węglem i wolałaby z tym skończyć. Urzędnik z Wydziału Budynków i Lokali poprosił o wykaz zarobków jej i jej męża. Dostał go i stwierdził: „na centralne to panią nie stać”. Mieszkanka spytała go o to, jakim cudem centralne może być droższe od węgla. Urzędnik rozzłościł się na nią i powiedział, że jeśli chce, może jej znaleźć jeszcze gorszy lokal, bez żadnych wygód, „a wtedy pożałuje pani, że nie wzięła pani tego”.
Innej mieszkance udało się podobną sytuację załagodzić. Na co dzień grzeje się prądem, więc kiedy usłyszała „na centralne panią nie stać”, pokazała urzędnikom rachunki za prąd. Dali się przekonać i przydzielili jej lokal w bloku na Sienkiewicza. Ponoć „wszystko zależy od podejścia człowieka, tamta pani pewnie nakrzyczała na urzędników i trudno im się dziwić”. 
Absurdy inwestycyjne: w 2014 roku miasto zleciło prace budowlane polegające na ogrodzeniu podwórka (przypomnijmy – kamienica i tak idzie do remontu) i postawieniu pergoli na śmietnik. Zbudowano murowany płot (ale nie otynkowano go), niszcząc chodnik, którym wiele osób „ścinało” róg Gdańskiej i Zamenhofa, postawiono  metalowe ogrodzenie, nową bramę i furtkę. Niestety ogrodzeniem „odcięto” też teren podwórka sąsiedniej (prywatnej) kamienicy, przez co dzieci muszą przechodzić ulicą, żeby dostać się na podwórko na Gdańskiej. Mało tego – ogrodzenie odcięło niektórym mieszkańcom dostęp do ich własnych komórek. Na granicy działek stoi budynek, w którym mieszczą się schowki i komórki, a wejście do dwóch z nich znajduje się po stronie podwórka należącego do kamienicy przy Zamenhofa. Ogrodzenie nie spełnia przy tym żadnej roli: klucze do furtki i bramy nie istnieją (a ludzie z administracji twierdzą, że Urząd Miasta „zapomniał ich dać”), a na podwórko nadal wchodzi kto chce i parkuje kto chce. Tak samo jest z kluczami do pergoli – choć zapewnie nie byłyby nawet potrzebne, bo śmieciarzom nie chce się wprowadzać śmietnika z powrotem do miejsca zamknięcia.


Historie od podwórka (wszelkie opowieści o miejscu i społeczności lokalnej)
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Wspomnienia najstarszej mieszkanki (mieszka w kamienicy 70 lat):
Kamienica jest pożydowska, po wojnie właściciel przyjechał do Łodzi i zrzekł się praw do budynku. W dawnych czasach od frontu, w malutkich mieszkankach, mieszkali Polacy, a w oficynie, w większych – przedstawiciele innych narodowości. 
Murowany budynek naprzeciw oficyny był do lat 60. większy o jedno pomieszczenie i mieszkała tam jedna rodzina. Podobne, dwu-pomieszczeniowe parterowe budynki były w tym samym czasie pod murem oddzielającym podwórko od terenu biblioteki – w każdym z nich tez mieszkała jedna rodzina. 
Na skwerze na końcu podwórka rosło dawniej znacznie więcej drzew, w tym owocowych – jabłonie, czereśnie – i dużo bzów. Także ogródek pod ścianą oddzielającą podwórko od posesji przy Wólczańskiej 81 był znacznie większy i ciągnął się od frontu aż do murowanego budyneczku w połowie podwórka. Jednak gdy zmarł sąsiad, który się nim zajmował, ogródek zniszczał i teraz tylko 3 sąsiadów ma swoje odrębne ogródki.
Dawniej lokatorzy kamienicy byli „z prawdziwego zdarzenia”, a podwórka pilnował dozorca.
W obecnie zamurowanej przybudówce za oficyną znajdowały się toalety i pralnia.
Łobuz Jurek – pochodził z patologicznej rodziny. W latach 90., kiedy był dzieckiem trzy razy podpalał komórki lokatorskie, często sypiał na drzewie na podwórku. „Goście” podwórka opowiadali animatorom, że kilka lat temu na podwórku stała „ławeczka pana Jurka” – chyba nie tego samego, bo ten od ławeczki ponoć zmarł, a Łobuz Jurek jeździ dziś drogim samochodem. Ławeczka pana Jurka znajdowała się pod jabłonką na skwerze na końcu podwórka i latem gromadziła się tam grupa przyjaciół Jurka, którzy z rozpędu przychodzą na podwórko do dzisiaj.
Dyskoteka: dawniej w pobliżu znajdował się klub (Neksus). W tamtym czasie na podwórko przychodziły bardzo duże grupy młodzieży pijącej alkohol przed dyskoteką. 
STRUGA 36

O komórkach: „na górze wszyscy mieliśmy suszarnie, przydawała się, a na dole mieszkał dozorca, cały parter był jego to był bardzo fajny, porządny mężczyzna”.
Mężczyzna mieszkający od numerem 38 opowiadał jak z kolegami robili bomby z „klucza” i „karbidu”. W klatce. w której strzelali, na piętrze mieszkał policjant, który po nocnym dyżurze chciał się przespać. Obudzony trzaskami wybiegł na podwórko i zaczął gonić chłopaków. Chłopcy uciekli na aktualne tereny manufaktury, gdzie znajdowały się dziury z wapnem. Chłopcy znali dobrze teren więc wiedzieli gdzie dziury z wapnem się znajdują. Policjant chciał dogonić chłopców  próbował biec na skróty, niestety wpadł do jednej z dziur z wapnem. 

Zabawy:

Fajerka

Potrzebne: długi sztywny drut z jednej strony wygięty w literę U, fajerka z pieca. Fajerkę zawieszało się na drucie i biegło po ulicy tak żeby fajerka nie spadła. 

Klipa 

Potrzebne: dwa kije, miejsce wysypane piaskiem. Na piasku rysowało się koło, potrzebne były dwa kije, jeden krótki zaostrzony, drugi długi tępy. Zabawa polega na wybiciu przez osobę stojąca w kole długim kijem, małego (tzw. klipy) im dalej kijek poleci tym więcej punktów zdobywa osoba będąca w kole. Osoby stojące poza kołem starają się odbić klipe tak żeby wpadła do koła. 

Bomby z klucza:

Potrzebny: klucz z dziurka, siarka z zapałek, tępy gwóźdź, który szczelnie zamknie dziurę w kluczu, drut
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Kiedyś był tu trzepak, a na gałęzi wierzby ktoś zawiesił huśtawkę z opony, która dawała dzieciakom dużo radości, dopóki rzeczona gałąź się nie urwała. Zdaje się, że jakaś społeczność tu funkcjonowała, ale nawet ci, którzy się wyprowadzili, nie mieszkali w tej kamienicy od dawna. Dwóch panów, którzy wychodzili na podwórko najczęściej, w ogóle nie pochodzi z Łodzi. 


Receptury do księgi przepisów „Zjedz po łódzku” 

	STRUGA 36
Pierogi z płuckami

· mąka

· olej

· woda

Zagnieść ciasto. 

· płucka 

· cebula

Płucka ugotować, pokroić, podmsażyć z cebulką, całośc poszatkować. Farszem napełnić ciasto, ugotować pierogi w osolonej wodzie. 
Zalewajka

· żurek z woreczka

· przyprawy

· kiełbasa

· cebula

· ziemniak

Podsmażyc cebulę z kiełbasą. Ziemniaki ugotować w żurku, dodać kiełbasę z cebulą. Zagotować, doprawić do smaku. 


Inne uwagi
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Na podwórku istnieje grupa „stałych bywalców” kącika alkoholowego, którzy znają siebie nawzajem i przyjaźnili się z dawnymi lub nadal przyjaźnią się z obecnymi mieszkańcami kamienicy. W porównaniu do „przypadkowych odwiedzających” wyróżniają się pewną kulturą – nie przeklinają głośno, sprzątają po sobie opakowania po alkoholu.

Bardzo niewielu mieszkańców zdecydowało się podejść do animatorów i rozmawiać – być może dlatego, że namiot stał w części podwórka należącej do „obcych”. Z drugiej strony – nie było innego dobrego miejsca, żeby się rozstawić bez zajmowania miejsc parkingowych. W przeciwieństwie do innych podwórek mieszkańcy nie wyrażali nawet ciekawości na zasadzie „a co to jest?” – ignorowali obecność animatorów, nawet zapraszani w bezpośredniej rozmowie, np. w bramie.

Na zakończenie fajrantów animatorki dostały od stałych bywalców podwórka wino, zakupione po wywiadzie nt. naszych gustów dotyczących tego trunku.
Wśród mieszkańców na wszystkich fajrantach daje się zauważyć tendencja do kategorycznych sądów dot. miejsca zamieszkania – są tacy, którzy daliby wszystko, żeby przenieść się z kamienicy do bloków – przede wszystkim ze względu na media), ale dla równowagi są tacy, którzy za nic nie poszliby do bloków. Animatorzy nie spotkali się jeszcze z obojętnością w tej kwestii.
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Dorośli w ogóle nie interesowali się sprawą, cieszyli się, że ktoś zabawia ich dzieci. Stawiali czasem pytania o to, co robimy, ale szybko okazywało się, że chodziło tylko o sprawdzenie, czy nie zagrażamy dzieciom. Wśród tych ostatnich udało nam się przeforsować kilka „historycznych” i edukacyjnych zabaw, a nawet opowiedzieć im trochę o tym, jak powstawała Łódź (były autentycznie zdumione!). Jak najbardziej rekomendujemy wdrażanie programu edukacyjnego do szkół (
Rzucone przez pana, który przechodził ulicą i widział nasze łódzkie zabawy: „powinno powstać prawdziwe muzeum Łodzi!”. Tzn. takie, w którym nie opowiadano by tylko o życiu fabrykantów i ich luksusach, ale pokazano by całą złożoność łódzkiej historii widzianej też oczami robotników, społeczników, itd.
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